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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 26. W r z e śn ia .

M  o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi, źe w  depar­
tamencie Sarthe i O rne  spokojność zupełnie 
p rzyw rócona ,  że instrukcye sądow e  sw oim  
już idą trybem  i że g łów nych wichrzycieli 
w  więzieniach osadzono. ^

W  G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  czytamy: 
■ Rozeszła się wczora j pogłoska, źe D on C ar­
los z Bourges uszedł, ale przybyw szy  do Pa­
ryża natychmiast aresz tow any został. Nastę­
pujący w ypadek  stał się zapew ne  pov/odem  
tej w ieśc i:  W czoraj rano , w  chw ili ,  gdy dy­
liżans z Bordeaux na dziedziniec pocztow y 
w jeżdża ł ,  przystąpił Kommissarz policyi i Sę­
dzia pokoju do pojazdu i aresz tow ano p e w n e ­
go hiszpańskiego G enera ła ,  znajdującego się 
między p assaz3'erami. T łóm oki cudzoziemca 
tego zaniesiono n a Prefekturę  policyi a jego 
samego zaprow adzono  tym czasow o do depot. 
A resztowanie to w ykonane  w  obecności m nó­
s tw a  ciekawych, sposób uszanow ania ,  oka­
zyw any  mu przez a g e n tó w , jego obcy dya- 
lekt — dość wszystko to  u tw ierdziło  domysł, 
że aresz tow anym  nikt in n y , jak D on Carlos.« 
— M o n i t e u r  p a r i s i e n  dodaje: «Areszto­

w an y  Hiszpan jest D on Vinzenz Batanero, 
Kanonik katedralny z C uency , dow odzący  
niegdyś korpusem 500 ludzi w a r m i i  C abrery ; 
opuścił on wskazane mu miejsce pobytu , !'e- 
rigueux, bez pozw olenia  Zwierzchności."

R e v u e  d u  C h e r  podaje następujące szcze­
góły o przybyciu D on Carlosa do Bourges; 
„ W  zeszłą niedzielę Infant D on Carlos zajął 
przytułek gościnności, urządzony dlań w  m ie­
ście naszem. O czekiw ano go tu  o 3cićj godz. 
z południa. Już  długo przed  przybyciem jego 
ulice, przez które przejeżdżać musiał, pe łne  
były ciekawych. Podobnie i przed miastem 
zgromadził się lud , czekając przybycia Xię- 
cia; ale dopiero o godzinie ?mćj nadjechał. 
T rzy  dość nędzne pow ozy  tw o rzy ły  orszak 
jego. P ie rw szem u, w  którym się znajdow ał 
Don Carlos, Xięźna Beira , Xiążę Asturyi 
i Infant Don Sebastian, tow arzyszy ło  d w ó ch  
żandarmów. Przed nim jechał oddział jazdy. 
W  drugim pow ozie  siedział P. T in a n ,  Adju­
tant Marszałka Soult i oficer jeden od żandar- 
meryi; w  trzecim  była służba D o n  Carlosa. 
Prefekt przyjm ow ał Xięcia w  hotelu Pannette 
i zaprowadził go do urządzonych  dla niego 
pokojów. Wczoraj p rzy jm ow ał Don Carlos 
odwiedziny Prefekta , Maira miasta Bourges, 
G enera ł-P o ruczn ika  Voirol i Arcybiskupa. 
Zewsząd przybyw ają  tu  znakomici legitymiści,
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ab y  m u  złożyć u s z a n o w a n ie  sw o je .  M iędzy  
n im i jest też V ic o m te  W a ls h ,  g łó w n y  r e d a ­
ktor dziennika la  M o  de.«

D onoszą  z Marsylii z d. 21. m. b .:  y ł łu s se m  
K h a n  Pose ł  perski w  L o n d y n ie  i i aryzu, 
onegdaj w ie c z o re rn  o Lite) godzinie tu  p r z y ­
b y ł  Dzisiaj w s ią d z ie  na pokład  statku paro -  
y ie ^ o  i puśc i się do  K ons tan tynopo la  a stam- 
tą d °d o  Persy  i. W z ią ł  z sobą 10 po d o f ice ró w  
f ra n c u z k ic h ,  m ających  o trzy m ać  miejsce in ­
s t r u k to r ó w  w  w o jsk u  perskiem.«

P ism o  z Buenos A y re s  g łosi ,  źe o k rę t  k o r ­
sarski tej rzeczypospolite j  za b ra w sz y  o k rę t  
f rancuzk i „B erenger«  K ap itana  jego za m o rd o ­
w a ł .  W szakże  korsarza  tego z zdobyczą za­
b ra ła  w k ró tc e  p o te m  f ranouzka k o r w e ta  «la 
Perle" . O sadę  tego korsarsk iego  ok rę tu  n a ­
tychm ias t  p o w ie s z o n o ,  p o n ie w a ż ,  jak słychać, 
o k rę t  ten n iem ia ł listu korsarskiego a osada 
n ie  sk ładała  się z d w ó c h  t rzec ich  części k ra ­
jo w c ó w -

Z d n i a  27 .  W r z e ś n i a .
Dzienniki osta tn iem i czasy często w s p o m i­

na ły  o nnssyi K lęc ia  D ecazes ,  k tó rem u  poie- 
cić m ia n o ,  aby  w  M adrycie  w z g lę d e m  zaślu­
b ien ia  m łode j K ró lo w e j  z X ięc iem  z do m u  
O rleańsk iego  t r a k to w a ł .  T e ra z  p rze c iw n ie  
d o n o sz ą ,  że o to  ch o d z i ,  aby zaślubienie m ię ­
d zy  m ło d ą  K ró lo w ą  i najs ta rszym  synem  D on 
C arlo sa  do sku tku  d o p r o w a d z ić ;  takim  albo­
w i e m  sposobem  ujęto  by  karo lis tom  na p rz y ­
szłość w sze lk iego  p o w o d u  d o  w zn iecan ia  nie- 
spokojności  w  Hiszpanii.

S postrzegam y obecn ie  w ie lk i  ru ch  W hote lu  
rahi T o  ren  o , mieszkającego w  Paryżu ,  
ćszyscy w ie lc y  kapitaliści, co w  n o w y c h  

p ożyczkach  udzia ł m ieć  zw y k l i ,  codz ienn ie  
w  h o te lu  jego zg rom adzen i i p o w sz e c h n e m  
z d a n ie m ,  źe w  istocie o wielk iej f inansowej 
operacy i zamyślają. htr. T o re n o  w  p ie r w ­
szych  dniach przysz łego  miesiąca do M adry tu
się uda. 1

Biskup z L e o n  i B a ro n  de los Valles dn .  24. 
z B o rd ea u x  wyjechali-^  p ie rw sz y  udaje się do 
T o u rs  a drugi do  Paryża.

A n g l i a ,
Z L o n d y n u ,  dnia 25. W rześn ia .

S tó so w n ie  do S t a n d a r d ,  P a n  Mendizabal 
onegdaj do L o n d y n u  p r z y b y ł ;  t r z y  dom y ó to 
się ub iegają ,  aby z rzą d em  hiszpańskim p o ży ­
czkę zaw rzeć .

T aż  gazeta p isze ,  że A d m ir a ło w i  S to p lo rd  
d ano  rozkaz  odpłynięcia do A lexandry i;  gdy­
b y  Hol ta francuzka w sp ó łd z ia łan ia  sw eg o  m u  
o d m ó y r ić  m ia ła ,  natenczas sam  m ia ł  Baszę 
E g ip tu  do  w y d a n ia  flotty tureckiej zn iew olić .  
T o  ( p o w ia d a  S ta n d a rd )  p lanem , k tóry  się ła ­
tw ie j  da w y m y ś l e ć ,  jak w y k o n a ć ,  czego

Hrab 
W

skutki z a p e w n e  do w io d ą .  C o  w ię k s z a ,  p o ­
lepszony stan fortyfikacyi uczyn i łby  rzecz sa­
m ą  n ie p o d o b n ą  do w y k o n a n ia ,  gdyby  E g ip -  
cyjanie nie byli najgorszymi rnaitkami na ś w ię ­
cie. C o  się b ra n c y i  tyczy  p rzekonan i jesteśmy, 
ze m im o  u d a w a n ą  w  te | sp ra w ie  zgodę z A n­
glią, jednak skoro  rzecz do decyzyi przyjdzie, 
za sp rzy m ie rze ń ce m  sw o im  się ujmie

Z d n i a  27.  W r z e ś n i a .
G aze ty  tutejsze zamieściły  bez dodania  ża­

dnej u w a g i  z gazet Jrancuzkich w ia d o m o ść ,  
źe gab ine t  angielski K ró la  F ra n c u z ó w  o bli- 
sk iem  zamęściu K ró lo w e j  W ik to ry i  z Xięt iem  
basko-K obo rsk im  zaw iadom ił .

P od  w zg lę d em  p rzybyc ia  Pana B r u n ó w ,  
dyplom atyka rossyjskiego , do L o n d y n u  p o w ia ­
da K u r y  e r :  „ Missy a ta obudziła  c iekaw ość 
gazeciarzy  f rancuzk ich  i staje się p o w o d e m  
ró ż n y c h  d o m y s łó w .  P o w sz e c h n ie  rozumieją, 
źe zm ierza  do usunięcia n ie p o ro z u m ie ń ,  za­
ch o d z ąc y ch  ciągle m iędzy  Rossyą i Anglią, 
m iędzy  d w o m a  w ię c  k ra jam i,  będącem i już 
p rz e z  sam e Stosunki h a n d lo w e  tak ściśle z sobą 
po tączonem i,  że chociażby  m iędzy w ła d z c a m ł  
ich  spo ry  i ro z d w o je n ie  zachodz iły ,  jednak 
w k ró tc e  z n o w u  o za ła tw ien iu  w sze lk ich  nie­
p o r o z u m ie ń ,  m ogących  groźny  p rzyb rać  ch a ­
ra k te r ,  myśleć muszą.«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 18. W rześnia .

P rezes  R ady  o d e b ra w s z y  w cz o ra j  w ia d o ­
m ość  o ujściu D o n  Carlosa d o F r a n c y i ,  udzie­
la jąc jej Izbie uczynił ró w n o c z e śn ie  w n iosek ,  
aby Aięciu V ito r ia  w łasn o ść  n a r o d o w ą ,  w a r ­
tu jącą m ilion  r e a ló w  w  da rz e  o f ia ro w an o ,

A u s ł r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 25. W rześn ia .

(Gaz .  Powuz. Lijiska.J —- 'A  iadorności osta­
tniej pocz ty  z K ons tan tynopo la  (z d. 11. m, b.),
s tó so w n ie  do k tó ry ch  j e s t  nadzieja  pacylika- 
cyi W s c h o d u  i m iędzy  rep rezen tan tam i m o ­
ca r s tw  stanęła ugoda do p rzyw rócen ia  poko ju  
zm ierza jąca ,  co raz  w iększe  zyskują p r a w d o -  
podobieńsl w o .  Tyle  nam  donoszą z dobrego  
źródła, ze Rossya nie tylko w~ koriferencyach nad  
sp ra w a m i W s c h o d u  w  S tambule uczestniczy, 
lecz tez p rzy  tern podobne  zupełnie ro zw ija  zasa­
dy  i zdania, jakie m a w- tej m ie rze  A u s try a .  He 
p rz e z  to przystąpienie  Rossyi d o  ogólnych  
o b ra d  dla s p r a w y  pokoju  sko rzystano ,  rzeczą 
wr oczy w pada jącą ,  (Jo się zaś tycze w n io ­
s k ó w  A ustry i ,  p rzypuśc ić  m o ż n a ,  że nietykal­
ność  i z w ie rz c h n ic tw o  P o r ty  zostanie ocalone, 
źe zaś użycie ś ro d k ó w  p r z y m u s o w y c h  ile m o ­
żności będzie o d w le c z o n e  i u n ikane ,  aby spo- 
kojności św ia ta  na s z w a n k  nie narażać, “a  tak 
w ię c  i przyjacie le  i n ieprzyjacie le Baszy p rze z
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czas z a p e w n e  dość długi  oręża nie podniosą .  
Zresz tą  dni  Baszy Eg ip tu  l iczone;  bliski on 
g robu  a śmierć jego może  takie zrodzi  s tosun­
k i ,  iżby cala teraźniejsza praca dyp lomacy i  
była bezpo t rzebną .  Zmiana  g o ń c ó w  nie usta­
ła ;  onegdaj  stanęło tu d w u c ł i  g o ń c ó w  gabine­
t o w y c h  angielskich,  k t ó r ych  n i e b a w e m  do 
Kons ta n ty no po l a  w y p r a w i o n o .  Nigdy  jeszcze 
dyp lomacya  w  cichości takich nie czyni ła  u- 
s i ł o w a ń ;  milczenie ją otaczające po d o b n e  do
zupełnej  ciszy.

Z d n i a  2 6. W r z e ś n i a ,
(G az .  P o w s z . )  —  O d  niejakiego czasu w s p o ­

mina ją  w  g a z e t a c h  często o konferencyach,  
k t ó r e  tu pod w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u  się 
od byw ają .  W  ar tykule j ed n ym  »z Wiednia« 
w  Gazecie P ow sz e c h n e j  z p e w n o śc ią  o tein 
donoszą  i dodają n a w e t ,  źe Poseł  rossyjski,  
Baili T a t i s z e w , udział  ma w  ty c h  obradach.  
T u  wsze lako o istnieniu tych konferencyi  nikt  
n ic  nie w i e ,  tern mniej  o d o m n ie m a n e m  u- 
czes tniczeniu w  n ich  Pos ła  rossyjskiego.

W i o c h  y .
Rz y m  w  Sierpniu r. b.  miał  61 k a r d y n a łó w .  

Z  pomiędzy tych jest 10 obr any ch  p rzez P iusa  
V I I . ,  15 m i a n o w a n y c h  przez  Leon a  XII.,^ a 25 
m i a n o w a n y c h  p r zez  G rze go rza  XVI.  J. Ś w i ą ­
to b l i w o ś ć  za t rzymał  jeszcze in petto  3. kardy­
n a ł ó w .  K ard y n a ł am i  Bi skupami  są:  Pacca,
di Gre go r i o ,  F a l zac app a ,  Pediz in i ,  Micara,  
Gamber ini .  P i e r w s z y m  z K a r d y n a ł ó w  księży 
jest O p p i z o n i , Arcyb i sku p  Bon ońs k i ;  p i e r w ­
szym K ar d y na łe m  dziekani in Rivarola.  9 K ar ­
d y n a ł ó w  ma przeszło SO lat wieku .  Naj s ta r ­
szy co do w i e k u  Bussi,  Arc yb i sk up  Beneven-  
t u ,  ma jący łat 84;  Pacca liczy lat 83 i jest te­
r az  już lat 38 K ar d y n a ł em ,  m i a n o w a n y  jeszcze 
p r ze z  Piusa VII.  w  r. 1801. Na jmło dsz ym 
K a r d y n a ł e m  della Genga Sermat te i ;  rodzi ł  się 
w  G ru d n i u  roku 1801. 8 K a r d y n a ł ó w  nie są 
W ł o e h a m i ;  3. F r a n c u z ó w :  de Cro i ,  de Latil,  
d ’l s o u a r d :  1 Ni em iec :  G ays ruck ,  Arcyb i sku p  
Medyo lańsk i ;  2. H i s z p a n ó w :  C i e ń  fuegos,  
Arcyb i skup  Sewilski  i Marco y  Ca ta lan;  1 P o r -  
tuga  czyk :  da Si lva,  Pa t rya rc ha  L izbońsk i ;

: S t e rc kx ,  Arcybi skup Mechliński .  
W i e l u  B i s k u p ó w ,  A rcy b i s k u p ó w  i Pa t r ya r -  
c h ó w  tn  partibus infidelium zazwycza j  piastują 
u r zą d  jaki w  Rz y m ie ,  gdzie też czterćj  ł ac iń­
scy P a t r y a r c h o w . e  r ezydu ją .  T ra ver s i ,  P a ­
t r ya r cha  Kons tantynopol i t ańsk i ,  Konsul ta to-
rem r óżn yc h  k o n gr eg a cy i ; Piatti> p a t rya rch a 
W  Ant ioch i i ,  jest zastępcą K ar dy n a ł a  W i k a r e ­
g o ;  Fascolo Pa t rya r che m w  Je ro z o l im ie ;  Ale-
x an dr ya  opróżniona .  Z a k o n y  r e l i g i j n e  są:  
4 )  K a n o n i c y  R e g u l a r n i ;  2)^ K l e r y c y  
R e g u l a r n i .  Theatyni,Barnabici, Somaski i ,

J ezu ic i ,  Clerlci minores ,  Mini st r i  inf i rmorum,  
Klerycy Matki  Boskićj ,  K le rycy szkół  n a b o ­
żnych ;  3) K o n g r e g a c y e  w  w s p ó l n o ś c i :  
Ora tor i an ie  św .  Filipa Ner i ,  Dok trynary i  dla 
nauki  chrzćściańskiej ,  Missyonarze,  Nabożn i  
słudzy,  t’assyonisci ,  Re demptoryśc i  ( Liguoria-  
rij); 4) Z a k o n n i c y :  Bazyl ianie,  Benedyk ty­
ni z Mo n te  Cass ino ,  Kam ed ul i ,  Cystersi,  
Kar tuzyanie. ,  Maronici ,  Ormianie .  5) Bra­
c t w a :  D om in ikan ie ,  Franci szkanie  z s iedmiu 
podz ia łami ,  Augus tyan ie ,  Karmel i c i ,  Serwici ,  
O O .  mi łosierdzia,  f r y n i t a r z e ,  Min imi ,  O O .  
p ok u ty  ( Fai tes  - bien - F r e r e s  ) ,  O O .  szkół  
chrzesciańskich.  Każdy z ty ch z a k o n ó w  ma  
w  Rzymie p r ze łożonego  i d o m y  kongregacyi ;  
tylko p rze łożony zakon u  Vinc-enz de Paula  
r ezyduje  w e  Francy i .  —- Dla zakonn ic  jest 
w  Hzymie 25 ro zm ai ty ch  z a k ła d ó w ,  n. p. dla 
K ano n iczek ,  B e n e d y k t y n e k , Kla rysek  czyli 
Urban i s t inek ,  dla F ranc i szkanek ,  Augustyanek,  
K a p u c y n e k ,  K a m e d u łe k ,  dla zakonnic  n a w i e ­
dze n ia ,  dla Urszul inek i Dominikanek .  L e g a ­
t ó w  jest w  6 p ańs tw ie  kośc ie lnem:  t. j. K a r d y ­
n a ł o w i e  Pacca w  Ve le t r i ,  March i  w  Bononi i ,  
Ugolini  w  Fer ra ra ,  Grimaldi  w F o r l i ,  A ma to  
di San Fi l ippo w  R a w e n n i e ,  Ria r io S forza  
w  Urb ino  i Pesano. N u n c y u s z ó w  m a  R z y m  
d w ó c h :  Alt ier i  w  Wiedniu*!  Ghizzi  w  S z w a j -  
ca ry i;  cz te rech  i n t e r n u n c y u s z ó w : Gar ibaldi  
w  P aryżu ,  Viale-  Prela w  M o n a c h iu m ,  F or -  
nar i  w  Bruxel l i  Baluffii w  H a d z e ,  Santucci  
w  F l o rency i ,  Campido n ic o  w  T u r y n i e , F a -  
br ini  w  Bió -Jane i ro ;  M a dr y t ,  L izbona i Nea­
pol  są osierocone.  — Żadn e  mias to nie m o ż e  
się tyją poszczycić  zakładami  mi łos ierdzia  
i miłości  b l iźn ich ,  jak R z y m ;  żadne mias to  
w  stosunku do ludności  tyle nie m a  kośc io ­
ł ó w  i p r z y b y t k ó w  c h w a ł y  B o ż e j ; m a  b o w i e m  
500 kośc iołów.  W  r. 1834 było w  Rzy mie  
54 plebani i ;  39 B i s k u p ó w ,  1424 księży,  1857 
z a k o n n ik ó w ,  1359 zakonnic  i 598 seminarzy­
s tó w .  O m nium  urbis et orbis Ecclesiarum mater  
et cnput i kośc io łem f a r n y m  Papieża jest k o ­
ściół  św .  Jana La ta r ańs k ie go ; na jwiększą  p le ­
banią na świec ie  jest W a ty k a n .

T u r  c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 11. W r z e ś n i a .

(G a z .  P ow sz .)  — Z Salonichi  do no sz ą ,  że 
o kr opn y  po ża r  p o ł o w ę  miasta  tego  pochłoną ł .
I mieszkania K o n s u l ó w  europej skich  albo ca ł ­
kiem stały się p a s tw ą  p ło mi en i ,  a lbo p rzyna j­
mnie j  m o c n o  uszkodzone zostały.  W  ko nsu­
lacie f r ancuzk im,  w y j ą w s z y  a r c h i w u m ,  k tó re  
sam Konsu l  z n i e b ez p ie cz eń s tw em  własnego  
życia u r a t o w a ł ,  w sz y s tk o  się spaliło. Belka 
spadająca rani ła Ko nsu la ,  spodz iewa ją  się j e ­
d n ak ,  źe uszkodzen ie  to  ma łoznaczne .
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E g i p t .
C a * e t a P o w s z e c h n a  L i p s k a  donosi 

s  A’ i e x a n d r y i  z dnia 7- W rześnia źe Hafiz 
Basza szrz.,tki w o j s k a  sw eg o  oddał pod roz­
p o r z ą d z e n i e  Jbrahima Baszy , oraz ze Hadschi 
Ali Basza w  30000 wojska o d w o d o w e g o ,  z 
k tórćm  stał pod K oniah , podobnie się Lgip-
cyanora po ddał.

Rozmaite wiadomości.
Znany zaszczytnie z prac sw y ch  Professor 

Kokular w  W arszaw ie, świeżo wykończył 
piękny wielki obraz oryginalny T r ó j c y  
Ś w i ę t e j ,  dla jednego z kościołów warsza- 
wskich. .

L e c z ą c a  w ł a d z a  m u z y k i .  W  ladomo, 
jak poetycznym sposobem Szekspir, dla k tóre­
go wszystkie tajniki natury ludzkiej o tw orem  
stały, w  dramatach swoich używ ał muzyki ja­
ko balsamu uśmierzającego boleść w  choro­
w ity m  umyśle; jak obok naitkliwszej miłości 
dziecięcej p rzyw oływ ał w  pom oc ten mnszt 
na uleczenie szaleństwa Lira; l j ą k  wielką 
z innej strony przypisywał temuz k u n sz to m  
władze  na ułagodzenie srogiego, zdziczałego 
człowieka. Wypadek, który n iedawno w  szpi­
talu Bicetr w  Paryżu się w ydarzy ł ,  posłuży 
-za d o w ó d  dla tych, którzyby o prawdziwości 
tej poezyjnej myśli pow ątp iew a li ,  . okaże im, 
jak przenikliwym był geniusz bzekspira. Juz 
od daw na  był w  nadmienionym szpitalu czło­
w iek  zostający w  zupełnej głupocie, nazw i­
skiem Rikard, który w  zwierzęcem  d r ę tw ie ­
niu życie sw e  pędził. W klęsłe  czoło, apople- 
ktyczna cera tw arzy ,  gnuśny i ociężały ruch 
ciała jego, wszystko to było cechą zupełnej 
stępiałości umysłu. Gdy go znaleziono na 
ulicy i przyniesiono do szpitalu, niemożna się 
było oif tego kalibana ani m ow ą ani giestami 
żadnej rzeczy, tak co do familii jak i poprze- 
dniczego jego życia, dopytać, Njeum.ał on 
ani m ówić, ani inyśl.ć, ani najmniejsze, rzeczy 
w ykonać N a w e t  sam głód niemogł na m m  
w yinódz , aby jakowy głos w y d a ł ,  albo aby 
rękę do pożywienia wyciągnął. Siedząc w  po- 
rączow em  krześle lub przykycznąwszy w  ką^ 
cie, było jogo s&wyczajem pomrukując kołysce 
się na obie strony. Przypadek zdarzył, iż pe­
w nego  muzyka opery , który przez rozw iązły  
sposób życia dostał pomieszania zmysłów, 
przyw ieziono  do rzeczonego szpitalu, j w  któ­
rym tenże uzdrowionym  został. D oktor Fe- 
rus korzysta ąc z tej sposobności, w p ad ł  na 
myśl dośw iadczyć , ażali muzyką na głupotę 
tego człowieka niesprawi jakowego wrażenia. 
By w ięc  swojego w ir tuoza  pożytecznie zatru­

dnił ,  kazał m u, aby Rikardowi w  muzyce le- 
kcyje dawał. Skutek przewyższył wszelkie 
oczekiwania lekarza. Zaledwo źe muzyk za­
dął na w altorm  aryję: Vive. Henri quatre, l{y . 
kard nastawił uszy, i okazał po raz pierwszy 
w  sw em  życiu, że jego zmysły budzić się za­
czynają. Muzyk zachęcony przez lekarza nie 
u s taw ał w  pracy ;  po upływ ie kilku miesięcy 
p rzyprow adził  do tego, że Hykard chociaż 
dzikim i w rzask liw ym  głosem, jednakże do­
kładnie p ierwszą w ro tkę  ow ej aryi śpiewał, 
a nakoniec i całej się pieśni nauczył. W szyscy 
obecni zdumiewali się w idząc  jakie postępy 
czynił ó w  nieszczęśliwy także w  innych umy­
s łow ych  p ra c a c h ; a chociaż zawsze jeszcze 
jest politowania godnym, jednakże odtąd przy­
najmniej stał się do człowieka podobnym. T e ­
raz żąda juz jeść i p ić ,  gdy mu głód lub pra­
gnienie dojmuje; nie leży już, nie siedzi na je- 
dnem  miejscu, i nie daje się przenosić, lecz 
sam idzie na sw oje  legowisko; poznaje swego 
stróża, pozdrawia go rano naw za |em  i w yk o ­
ny w a  naw et niektóre małe polecenia w e w n ą trz  
szpitalu. Tak wielki skutek w y w a r ła  na nim 
m u z y k a , podczas gdy w przódy  daremną była 
wszelka p raca , jaką sobie około niego zada­
w a n o .

P r z y w i t a n i e .  —

niego

W  dzienniku C o m ­
m e r c e  cz j tam y , i ż  do X i ę c i a  O r l e a ń s k i e g o ,  
który pod ten raz podróż po Francyi odbywa, 
pew ien  burm istrz  miał następującą m o w ę ,  
„Najjaśniejszy królewiczu! jestem bardzo ura­
dow any  z w idzenia  W . K. Mości, lecz nie 
będę miał żadnej m o w y ,  bo ja się na takich 
rzeczach w cale  nie rozumiem. Gdyby mój 
adjunkt  był tu  pod ręk ą ,  wypaliłby  do W. K. 
Mości szumną m o w ę ,  bo u niego tego nie k u ­
p ić ; lecz teraz jak na nieszczęście zw ozi sno­
p y  z pola i nie prędko będzie z pow rotem . 
Przebacz w ięc  W . K. Mość, że na ten raz bez 
m o w y  obejść się musisz « — Xiązę^ oświad­
czył z uśmiechem, iż go mocno to cieszy, że 
W takim składzie rzeczy zostają.

W  Nowojorskiej gazecie czytamy co nastę­
puje; »Na świecie są rozmaite osłów  rodzaje. 
Niektórzy są już z urodzenia osiami, drudzy 
sami stają się niemi, a innych znow u ludzie 
robią osiami. — Do której też klassyosłów na­
leżą ci, którzy meczytają nigdy gazety, a prze­
cież na nię powstają?..  (Roz. Lw.)

K r y t y k 3. O l i t e r a t u r z e  s z a l o n e j ,  
p rzez  M. Gr. 1838. (Da/szy ciągi) Dodać do 
tego w y p ad a ,  źe ci p anow ie ,  często nie tylko 
rozum  ze zbrodnią , mieszają, lecz uczucia 
szlachetne dają za p o w o d  z b ro d n io m , iut» 
współcześnie je ze zbrodnią chcąc ją uszla- 
chcić i upoetyzow ać, ł ą c z ą  w  b re w  praw -
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dzie .  T o  Jednak  n ie  ja k ie m u ś  W y r o z u m o w a -  
n e m u  s y s t e m a t o w i  ( o  k t ó r e n  r o z p a t r z y w s z y  
się w  n i c h ,  p is a rz y  f r a n c u z k ic h  p o s ą d z a ć  się 
n ie  g od z i) ,  lecz  n ie p o m ie r n e j  chęc i  t w o r z e n i a  
n o w o ś c i  i d z i w a d e ł  p rz y p i s a ć  p o t r z e b a .  O n i  
zd a ją  się w a lc z y ć  c iąg le  ze z d a n ie m ,  źe n ic  
n o w e g o  p o d  s ło ń c e m .  N o t re  D a m ę  n ic  filo­
zo f iczn ie  n ie  d o w o d z i ,  ch o c ia ż  w ie l e  w n i o ­
s k ó w  w y p r o w a d z i ć  b y  z niej m o ż n a ;  le c z  k tóż  
n ie  w i e ,  jak ł a t w o  do  tys iąca  t ł u m a c z e ń  da ją  
s i ę  nag in a ć  p o d o b n e  u t w o r y .  C z y m  tez  u w a ­
gę  a u to r ,  źe  posp o l ic ie  p is a rz e  f r a n c u z c y  p rz e -  
da ją  p o c ią g  p ł c i o w y ,  ż ą d z e  r o z p u s t n e ,  g r u b ą  
n a m ię tn o ś ć  b y d lę c ą ,  za  u czu c ie  m i ło ś c i ;  to  je ­
d n a k  w  części re ak cy i  p r z y p i s a ć  p o t r z e b a .  —  
D a w n a  m i ło ś ć  l i t e r a tu r y  s t a ro z a k o n n y c h ,  b y ła  
z b y t  e te r y c z n ą  i d o  n ic z e g o  nie  p o d o b n ą ,  z tą d  
to  dzis ie jsza  s ta ła  się z b y te c z n ie  b y d lę c ą .  L e c z  
n ie  -wszyscy p is a rze  f r a n c u z c y  w i d z ą  ją ta k  i 
t ł u m a c z ą  a p e ty t e m  z w ie r z ę c y m .  V. H u g o  n a j ­
m n ie j  g rz e s z y  w  tej m ie rze ,  n a jw in n i e j s z y m  jest 
uczony ' B ib l io f i l , k tó r y  w  c y n i z m i e  s w o im ,  
n ie  p o jm u je  in n e j  m i ło ś c i ,  n a d  szał  r o z p u s tn y  
z a m t u z ó w .  —  W c ie l e n i e  czys te j  m i ło śc i  h e ­
r o i c z n e j  w  p o t w o r n e g o  Q u a s i m o d o ,  je s t ,  ja ­
k e ś m y  to  już g dz ie  in d z ie j  u w a ż a l i ,  z m o d y f i ­
k o w a n i e m  S h a k s p e a r o w e g o  K a l ib a n a ,  n a ś la ­
d o w a n i e m .  A le  j a k i e  d a le k o  H u g o  o d  sdiak- 
s p e a r a !  U  te g o  K a l ib a n ,  p o t w ó r ,  m a  m iło ść  
z w ie r z ę c ą  ty lk o ,  so b ie  s t o s o w n ą ,  u  H u g o  d o ­
sk o n a łe  u c z u c ie ,  jak ie  z a l e d w i e  n a jd o s k o n a l ­
szy  o rg a n iz m  z n ie ś ć  m o ż e .  [Sie p r z y p i s u je m y  
je d n a k  z a u to r e m  m yśli  f a ł s z y w ie  f i lozo f iczne j  
V .  H u g o ,  ja k o b y  Q u a s im o d a  u t w o r e m  ch c ia ł  
d o w i e ś ć  a p  o t e o z y  b y  d I ę c i a. N ie ,  j e s t  to  
ty lk o  d z i w a c t w o ;  m ie rz y ć  1*. H u g o  m ia rą  filo­
zo f ic z n ą ,  n ie s łu s z n a ,  n ie  w e d ł u g  nić) g rze szy ł ,  
n ie  w e d l e  n ie ; p o w i n i e n  b y ć  s ą d z o n y ,  P r z e -  
d e w s z y s t k i e m  H u g o  m a  się za  a p o s to ła  r e f o r ­
my' a r ty s ty c z n e j .  M n ze  by c ,  ze p ó ź n ie j s z e  d ra -  
m a t a  H u g o ,  u w i o d ł y  A u to ra  p r z e d m o w a m i ,  
a le  i w  n ic h  jest o n  w ię c e j  d a le k o  a r t y s t ą ,  n iż  
f i lo zo fem . N ie n a tu r a ln o ś ć  w s z y s tk ic h  p o s tac i  
H u g a ,  p o d o b n y c h  raczć j  m a r jo n e t k o m  n iż  lu ­
d z io m ,  c h o r o b l i w i e  ty lk o  i n i e k o m p le tn ie  o- 
z y w i o n y c h ,  k tó r ę  zad a je  A u t o r ,  jes t  i s to tn ą ,  
czu je  ją k a ż d y  czy te ln ik .  P o r ó w n a n i e  r o m a n s u  
V. H u g o ,  jako ż y w e g o  o b r a z u  n a m ię tn o ś c i  z 
J u l i ą  n o w e j  H e lo iz y  R u s s a ,  n a s t rę c z a  a u t o r o ­
w i  u s tę p  o p o t r z e b i e  h a m u l c ó w  n a m ię tn o ś c i ,  
o  k o n ie cz n o śc i  p e w n y c h  s o c y a ln y c h  p r a w ,  k tó ­
ry c h  z ła m a n ie  w  ży c iu  p r a k t y c z n e m  zag raż a  
s p o ł e c z e ń s t w u ,  a w y s t a w i e n i e  ic h  w  p is m a c h ,  
sa g ra z a  sz tu ce .  B ecz  o t e m  n ik t  n ie  w ą t p i .  —  
( R o z d z .  V . )  N a s t ę p n i e ,  z a s t a n o w i w s z y  się 
n a d  r o m a n s e m  N o t r e  D aroe  r z u c a  a u t o r  z a w s z e  
t e i n  s a m e m  fi lo zo f ic zn em  o k ie m  n a  i n n y c h  
p i s a r z y  s z k o ły  s z a lo n e j ,  m i e r z ą c  ic h  z a w s z e

p ię d z ią  m o r a ln o ś c i ,  a n ig d z ie  p r a w i e  d z ie ł  ich  
śc iś le  jako u t w o r ó w  sz tuk i n ie  sądząc .  Z d a je  
się n a m ,  źe ty m  s p o s o b e m  o d ją ł  so b ie  a u t o r  
j e d n e m  z w y 'c i ę z tw e m  w i ę c e j ,  b o  l i t e r a tu r a  
f r a n c u z k a  ja k o  s z tu k a ,  r ó w n i e  n ie  w y t r z y m a ­
ł a b y  r o z b i o r u ,  jak n ie  w y t r z y m u j e  go  p o d  
w z g l ę d e m  f i lo zo f iczny m . Ź  tego  zaś s t a n o w i ­
ska  je d y n ie  f i lozof icznego  z a p a t ru ją c  się au to r ,  
p o p e łn i a  n ie jak ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  s ą d z ą c  
p o d  w z g lę d e m  w y ł ą c z n y m  d z ie ł a ,  n ie  z' tą  in -  
t e n c y ą  t w o r z o n e .  W ie lk ą  jest p r a w d ą ,  źe 
w  d z ie ła c h  s z tu k i ,  m o r a ln o ś ć  w a ż n a  b a rd z o ,  
t r z y m a  je d n a k  m ie js c e  p o d r z ę d n e .  J e ś l i  na  to  
p o t r z e b a  je szcze  d o w o d ó w ,  u d a jm y  się d o  
p la s ty k i  s t a r o ż y tn y c h ,  ta k  b e z w s t y d n ć j ,  tak  
n i e m o r a l n e j ,  k tó r e j  j e d n a k  o to  n ik t  n ie  p o ­
m a w i a , ,  u w a ż a ją c  ty lk o  jak  sz tu k ę .  T o ż s a m o  
s p r a w i e d l iw ie j  by  z a c h o w a ć  w z g l ę d e m  u t w o ­
r ó w  p i ś m ie n n y c h ,  k tó r e  n ie  b ę d ą c  ( jak  g d z ie  
in d z ie j  sam  a u t o r  p isze  o H e lo iz ie )  k o d e x e m  
e d u k a c y i ,  an i  ks iążk ą  dla z b u d o w a n i a  m ł o d z i e ­
ż y ,  m a ją  p r a w o  w y m a g a ć ,  a b y  w  n ic h  c z ę ­
ściej sz tu k ę  niż d ą ż n o ś ć  m o r a l n ą ,  s ą d z o n o .  
W  kilku s ł o w a c h  ty lk o  sąd z i  a u t o r  tę  l i t e r a tu ­
r ę  jako  l i t e r a tu rę ,  p r z y z n a je  ta l e n ta  p is a r z o m ,  
le c z  czyn i u w a g ę ,  źe  p r a w i e  w s z y s tk ie  są o -  
c z e w iś c i e  o k r e ś lo n e ,  źe  ł e n o m e n  ich  p r o d u ­
k o w a n i a  się za le ży  n a  o b j a w i e n i u  o s t a te c z n e m ,  
n ie  2 b y t  s l a b e m ,  a za  t o  też  n ig d y  n a s t ę p n ie  
w ie lk ie j  d o sk o n a ło śc i  n ie  d o c h o d z ą c e m .  T o  
w i  -łka p r a w d a .  M a to  w  so b ie  g e n i j u s z ,  że 
s ł a b o  p o c z y n a ,  r o z w i j a  się s t o p n ia m i  i ro śn ie ;  
m a  to  d o  s ieb ie  o s t ro ż n a  m i e r n o ś ć ,  źe  w y s t ę ­
p u je  |uż  jak b y  d o j r z a ła  , z a jm u je  s w o je  m ie jsce  
i z n ieg o  się n ie  ru sza .  C o d z ie ń  to  d o ś w i a d c z e ­
n ie  się p o t w i e r d z a ,  m i a n o w i c i e  w  n a sz e j  l i te ­
ra t u r z e .  N a p r z ó d  m ó w i  a u t o r  o  d r a m a t a c h  
l i t e r a tu ry  sza lo ne j  W i k t o r a  H u g o ,  w y ł ą c z a j ą c  
s łu sz n ie  z n ic h  H e r n a n i e g o  i K. r  o  ro w  e 11 a, 
z o w i ą c  to  o s ta tn ie  d z ie ł e m  z n a k o m i te m .  K r o m -  
w e l l  j e d n a k  nie jes t  w ł a ś c i w i e  d r a m a te m ,  jego 
r o z m ia r y  p r z e c i w i ą  się w y s t a w i e n i u  n a  scen ie ,  
je s t  to  ra c z e j  r o m a n s  d r a m a ty c z n y ,  a i tu  ileż 
jes t  ju ż  p r z e s a d y !  —  U z n a j e m y  z a u t o r e m ,  źe 
P .  H u g o ,  m a  c o ś  w  so b ie  tak  n ie n a tu r a ln e g o ,  
iź i n a  c h w i l ę  w  jego u t w o r y  p o e t y c z n e  
w i e r z y ć  n ie  p o d o b n a .  T e o r y e ,  k t ó r e  n i e u s t a n ­
n ie  tw orzyć  ( jak p r a w i d ł a  d o  b o t ó w ,  p r z e p r a ­
sz a m  za loka jsk ie  p o r ó w n a n i e ) ,  są li tości g o ­
d n e ,  g o r ą c z k o w e  m a r z e n ia .  W i ę c e j  d a le k o  
d r a m a ty c z n e g o  t a l e n tu  ( n a m  się z d a je )  m a  D u ­
mas. Z a rz u c a  j n u  a u t o r ,  z e  jak ic h ś  n i e n a t u r a l ­
n y c h  lu d z i  m a l u j e ,  ja k ie ś  c h a r a k t e r y  o s o b l i w ­
sze. Naną się ? d a je ,  ze to  je s t  sk u tk ie m  tego, 
jż D u m a s ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  a r t y s t a ,  ży c ie m  
i c h a ra k te r a m i  a r t y s t ó w  ła d u je  w s z y s tk ie  s w o je  
u t w o r y ,  u w a ż a j ą c  to  życ ie  i j eg o  n a m ię tn o ś c i  
z a  p o w s z e c łu i e  w  w i e k u  i k ra |u .  W  t e m  o-
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myłka. Chcąc być Zupełnie spraw iedliw ym  
dla P. Dumas, należało w spom nieć  o jego ro ­
mansie l s a b e l ł e  d e  B a v i e r e ,  który jest 
bardzo dobrze napisany', o kilku pięknych je­
go powiastkach, w  których wielkie zawsze na­
miętności g łów ne role gra 'ą , i o podróży do 
Szw ajcary j,  w ybornej egoistyczno - historycz­
nej gadaninie, posypanej dowcipem. Tu jednak 
au to r  uważał go tylko wyłącznie jako drama- 
tyka; szkoda za -tern, ze niewspomniał o zna­
czącej jego sztuce K a l i g u l a ,  w  której i o- 
b ió r  przedmiotu i eXekucya jego byłyby d o ­
starczyły now ych uwag. Oskarża potem M. 
C r .  d ram atyków  francuzkich, iż pochlebiają 
opinii publicznej; oni tylko, sądzim, do niej 
należą^ i z nią w spółczują; ciągiem zaś poka­
zyw aniem  zbrodni i szkarad spółczesnych, 
w ą tp ię  ażeby pochlebiali. Z pow o d u  rom an­
só w  P aw ła  Lacroix , zwanego B i b l i o f i l e m  
rozw odz i  się autor nad romansem historycz­
nym  w  ogólności, zadając temu pisarzowi sy- 
stemat anty-nacyonalny, w y k ryw an ie  co naj- 
poczw arn ie jszych  przeszłości szkarad , aby 
przeszłość ohydzie, i uznaje źe o n ,  pastwiąc 
się tak nad przeszłością, w yrabia  mozolnie i 
m echanicznie bez natchnienia sw oje  romanse. 
T o  praw da. D w a  są sposoby widzenia prze­
szłości, sympatyczny i ironiczny. Pierwszy 
w iedzie  za sobą częstokroć zaślepienie i nie­
pom ierne  żądze w yśw iecania  piękniejszych 
miejsc w  dziejach, drugi p row adzi do znęca­
nia się nad czarną i brzydką c z ę ś c i ą  histo­
ry/. Jak  jeden tak drugi sposób, chociaż m o­
gą się wcielić w  dziełach wielkich, nie mogą 
w ydać  kompletnych, spraw iedliw ych obrazów , 
na które potrzeba bezstronności. Autor zdaje 
się pochylać za sympatią, jako daleko bardziej 
p o e t y c z n e m  uczuciem. Jednakże po w ied z ­
m y  tu naw iasem , i nie tak jakbyśmy kogokol­
w ie k  bronili, źe ze stanowiska ironii więcej 
rzeczy  widzieć można, a dzieła d y k t o w a n e  
tylko niepomierną s y m p a t y ą  ku przeszłości, 
chw alebne celem, są po większej części b a r ­
dzo słabe i nudne. Z resztą p raw da  wielka, 
co au tor o Bibliofilu pisze, źe u niego w szy ­
stko jest dla effektu, nie ma przekonania, za­
pału. Ale też niech kto da drugiego W . Scotta 
coby tak harmonijnie umiał tw o rzy ć ,  i n icze­
go za nad to , niczego za m ało? Godzim się 
także na zdanie M. Gr. o użyciu języka staro­
daw nego  w  romansach historycznych i t. d. 
Niesłusznym jest z n o w u  autor dfa Balzaca, 
w o ła jąc  na wielką niemoralność pism jego i 
tylko o tej niemoralności pisząc. Nie chciał 
się nad nim zastanow ić, jak nad a r t y s t ą ,  nie 
chciał na niego patrzeć pod w zględem sztuki. 
Balzac jednak zasługuje na to z  w ielu  w zg lę­
dów - Jest to  p racow ity  malarz charak te rów

(które z resztą niekiedy przesadza), lecz cza­
sem tak dziwrie ich a naturalne chw yta od­
cienie, tak istotne rysy odkreśla, źe trudno 
mu nie przyznać talentu fłamandskiego mala­
rza. Ma on dar postrzegania, schwytania czyn­
ności, tłumaczenia ich p ra w d o p o b o b n ie ; dar 
w ystaw ienia  ich w  świetle s tosow nem , ma- 
low m czem . Zarzucać mu niemoralność, bar­
dzo i spraw iedliw ie móźria, ale o niej’tylko 
m ó w ić  i o niczem więcej byłoby niesłusznie. 
VV Baizac’u jest kuku łudzi. — T en  dziś tak 
s ław ny  ex - księgarz zaczynał gorzćj niż m ier­
nie. C l o t i l d e d e L u s i g n a n ,  J e a n n e  la 
p a l e ,  1 e V i c a  i r e  d es  A r  de  n n e s  są dow a- 
dami czem był pod nazwiskiem Horacego 5t, 
Aubin. — Drugiego wcale Balzac’a w idziemy 
w  tych powieściach, które pisał dla pozyska­
nia tego, co to nazywają sławą. T e  dzieła 
umyślną dziwacznością zdum iew ają ,  ale nie 
jest to jeszcze ostatnie s łow o autora (son iler- 
nier mot'). W  tych są poczw arne  nicmoralno- 
3ci. P h y s i o l o g i c  d u M a r i  a g e  jest to nie- 
poczciwa książka, C o n t e s  d r o l a t i q u e s  są 
szkaradne ( tych  tez nikt nie czy ta ) ;  ale w e  
wszystkich są cechy niezmiernego ta len tu ; a 
są z n o w u  za to inne powieści Balzaka, które 
nie mają wcale niemoralnej dążności, a pod 
w zg lędem  sztuki nie ustępują arcydziełom W 
tym  rodzaju. — A uto r  j e d n a k  z a m y k a j ą c  s i n  
w  sw em  zdaniu, nic nie m ó w i o M e d e c i n  
d e  C a m p a g n e ,  ślicznej pow ieści, H i s t o i r e  
d e  C e s a r  B i r o t t e a u ,  E u g e n i j  G r a n d e t  
i innych, l  o co au tor dodaje (str .  138), że 
czytelnikom niemoralnego Balzaca gdyby kto 
podrzucił o w e  druki daw ne X VI]ł. w ieku  da-, 
tu w an e  z Paphos i Cythery , mógłby ich oszu­
k a ć — przepraszam, przesadzone. Balzak mi­
m o wszystkich w a d  sw oich , ma znow u  sobie 
w łaśc iw ą  m anjerę ,  którą między tysiącem 
poznać można. Sami pierwsi opłakujem zgu­
bny w p ły w  tych dzieł na moralność, ale ze
względu sztuki palma powieściopisarstwa na­
leży się Balzac’owi. Nie godzi się także, w y ­
m aw iać  mu, źe tylko tow arzystw o paryźanów 
maluje. Czyliż lepiej żeby pisał o tych, o któ­
rych nie ma wyobrażenia i źeby ich niestoso­
w n ie  w  paryzkie ubierał sukienki? Coź natu­
ralniejszego nad to ,  ze bierze obrazy ze świa­
ta , w  k tórym  żyje? Z re s z tą  proszę czytać 
w y b o rn ą  pow ieść  L e s  C ć l i b a t a i r e s .  —

(D okończ. nastqpi-J

W e  C z w a r t e k  d n i a  10. P a ź d z i e r n i k a
'• b- z r a n a ,  o g o d z i n i e  1 0 e j ,  odbędzie się 

losowanie koni tym  celem zakupionych w  
m iejscowej ujeżdżalni w o js k o w e j , ,  o czem
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s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  t o w a r z y s t w a  niniej-  
sz e m  u w ia d o m ia m y .

P o zn a ń ,  dnia 2. Października 1839. 
D y r e k c j a  t o w a r z y s t w a  u l e p s z e n i a

c h o w u  k o n i  i t. d.  w  p r o w i n c j i  
P o z n a ń s k i e j .

Wowarsystwo assekuracyi  © -  
y  nitowej te Aktcisgranie i ifMo-

tuithium.
U t w o r z o n e  u p r z y w i le j o w a n e  t o w a r z y s t w o  

assekuracyi o g n io w e j  w  A k w isg r a n ie  i M o ­
n a c h iu m ,  g w a r a n to w a n e  na kapitale 1,200,000  
T a l .  i przez N. Pana z a tw ie r d z o n e ,  r o z p o ­
c z ę ło  tak ie  czy n n o śc i  s w e  w  W ie lk ie m  X ię-  
s t w i e  P oznańsk iem .

P odp isan y  ob ran y m  został g ł ó w n y m  agen .  
tern tego to w a r z y s tw a ,  i jako taki p rzez  Król.  
P e g e n c y ą  potvv ierdzon ym . U p o w a ż n io n y m  
jest do za w a rc ia  ostatecznyc łi  zab ezp ieczeń  
\ \  °  ™>8Uvv'ieni'a W ty m  w z g lę d z ie  p o l i só w .

szelkie  t o w a r z y s tw a  teg o  tyczące  się obja­
śn ien ia ,  ch ętn ie  udzieli  i w  p r o w in c y i  s z czeń  
g o t o w e  agentury p o s t a n o w i ,  k tóre  później  
W y m ie n io n e  zostanę.

G w a fa n e y a  tego to w a r z y s t w a  z dodatkiem  
tu n d uszu  r e z e r w o w e g o ,  w y n o s i  1,884,615 Tal.  
•Bieżące assekuracye w y n o s i ł y  w , d n i u  1. Sty­
cznia  1839. około, 171 m i l i o n ó w  T a la r ó w ,  a od  
c z ®ijn tego  ta k o w e  zn aczn ie  się p o w ię k s z y ły .  
f  a o n - ,  czasu u s ta n o w ien ia  teg o  to w a rz y  s tw a  

az do  końca  roku 1838. w y p ła c i ło  za 
szkody^ p rzez  og ień  p o n ie s io n e  1,664,694 Tal.  
Z a bezp iecza  za opłatą sta ły ch  sk ładek , które  
w  najczęstszych  przypadkach nie p r zech o d z ę  
p o ł o w y  składek w z a je m n y c h  to w a r z y s t w .  
A ssek u ro w a n i  nie matą o b o w ią z k u  dopłacania  
ża d n ych  późn iejszych  składek.

P o z n a ń ,  dnia 24. W r z e śn ia  1839.
V e t t e r ,

A g e n t  g ł ó w n y  B erlińsk iego  t o w a r z y ­
s t w a  z a p e w n ień  na życ ie  i Pruskiego  

Instytutu  z a p e w n ie ń  rent.
N a  G r o b l i  p o d  N r, 3 1 .

Dlai okazania w  ocza ch  P ublicznośc i p r a w a  
:° y,6 ,-3;.0^  ^>'8°dnika l i terack iego ,  u m ieszcza  

p isa n y m i?  Z ntraklu z a w a r te g o  m ięd zy  p od -

§. i.
« P ism o  »Tygodnikliter»icki'< w y c h o d z ić  bę-  

d z .e  k osztem  p o d p ,sa n V (h; w s / e]k]e 
straty lub korzyść , p o d z ie la ć  podpisani będą  
w  r ó w n y c h  częściach . r

§ \ . 1ł-
W szystk ie  cz y n n o śc i ,  ty czą ce  się redakcyi  

T y g o d n ik a ,  tak m ateryałne  jako tćź  n a u k o ­

w e ,  w ięk szo śc ią  g ł o s ó w  p r z y to m n y c h  c z ło n ­
k ó w  rozstrzygane  będą.

§. 13.
G d y b y  k tóry  z podpisanych  tu , p o w o d o -  

W any jakiemi ok o lic zn o śc ia m i,  chcia ł  nad ­
w e r ę ż a ć  k tó r y k o lw ie k  z p o w y ż s z y c h  w a r u n ­
k ó w ,  a tern sa m em  u su w a ł  się od spółki,  
W o ln o  m u  to b ęd z ie  u c z y n ić ,  pozostali atoli  
c z ło n k o w ie  k o n ty n u o w a ć  m og ą  w y d a w a n i e  
ly g o d m k a  p o d  tą samą firmą.

P o z n a ń ,  dnia 18. M arca 1838,
„  Pod p isan o  jak następuje:
Poplm ski.  W o y k o w s k i .  J . Ł u k a s z e w ic z . .  

P ró cz  tego do  w s p ó łr e d a k c y i  na leża ł p rzez  
rok p ie r w sz y  ś. p. i n ie o d ż a ło w a n e j  straty  
Jan  Poplmski. J

Z paragrafu l i g o  z a w a r te g o  kontraktu  w y ­
p ł y w a ,  źe co Się ty c z y  p ism a n a szeg o ,  w  ja­
k im k o lw ie k  w z g lę d z ie  każdy z  w y m ie n i o n y c h  
tu c z ło n k ó w  zrzek ł się s w e g o  in d y w id u a ln e g o  
zd an ia ,  poddając ta k o w e  p od  w ię k s z o ś ć  zdań  
całej redakcyi,  a za tem  Pan W o y k o w s k i ,  jako  
tylko jedna trzecia c zę ść  o b ecn ie  exystującej  
reda k cy i ,  nie m o ż e  b ez  p rzych y len ia  się niżej  
podpisanych  w  żad en  sposób  w y s t ę p o w a ć  
w  im ien iu  reda k cy i ,  w y j ą w s z y  w  k o resp o n -  
d e n c y i ,  i tu w  du chu  zdania w ię k sz o ś c i .  W y ­
stąpienie  takie z  swerri zd a n iem  w  im ien iu  
redakcyi w  ai ty kule Pana Ł . K.. p o m im o  na­
szego  w y r a ź n e g o  p r z e c i w  tem u  o św ia d c z e n ia  
i w b r e w  d o b r o w o ln ie  zaw arte j  -u m o w ie ,  
zm u s i ło  nas do u czyn ien ia  d ek laracyi ,  u m ie ­
szczon ej  w  Nr. 231. G azety  P oznańsk iej .  O sta­
tn ie  zaś .o ś w ia d c z e n ie  Pana W o y k o w s k ie ^ o  
tak p r z e c iw n e  p rzyjętym  na sieb ie  o b o w i ą z ­
k o m ,  znagliło  w ię k s z o ś ć  tejże redakcyi T v 4 -  
dnika do  w y k ry c ia  stanu r z e c z y ,  aby ś w i a t a  
p u b liczn o ść  sama osąd ziła ,  p r zy  k im  jest s łu ­
szn ość  i p ra w o .

P o z n a ń ,  dnia 4. Października  4839,
A n t o n i  P o p I i ń s k i, 
J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z ,

O ŚW IAUOZEM OS.
Dowiedziawszy się obecnie o 

nazwisku autora artykułu umie­
szczonego w  imieniu redakcyi Ty* 
godnika literackiego w  Nr. 231. 
Gazety Poznańskiej; oświadczam, 
iż tej rzeczy sądownie poszuki­
wań będę.

Poznań, dn. 4. Październ. 1839.
A n t o n i  W o y k o w s k i ,  

Redaktor Tygodnika literackiego.
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|gk O przyw iezionych z tera- 
^  Mniejszego w alnego jarmar- 

ku Lipskiego najgustowniej- 
W  szych i najnowszych P aryz- 
^ k i c h  modach damskich w  naj- 
jggb w iększym  doborze i w  w sze l-  

kich odznaczających się za- 
w  letami gatunkach donosim C. J  a  h  «»• 9

Poznań, w rynku Nr. 52.

Hotly jesienne i runowe 
dla Dam

jako to :  k a p e lu sz e ,  k a p o tk i ,  c z epk i ,  po łcze-  
p e c z k i ,  to k i ,  szaliki, k r a w a tk i ,  p io r ą ,  tw . a ty ,  
r ęk a w ic z k i  dam skie i inęzk ie ,  r ó w n i e ż  w sze l-  
i r . e g o  r o t o m  a r t j k u l y ,  ’ " f
„ o  ,  n a j lepszych  i r ó d e l , .  W 
n l e j s z e j  p l y t u o s c .  < 
i po lecam  ta k o w e  za ceny b a rd z o  m ierne.  

v  P . S t e f a ń s k a ,

stających, aby i n a d a l  zaszczy ca ć  m ię  raczyli 
n a b y w a n ie m  m e g o  tow raru. P osiad am  skład  
d o b rze  dobranych  t o w a r ó w  p .lśn ian ych  i c h ę ­
tn ie  g o t ó w  jestem  p r z y im o w a ć  z a m ó w ie n ia  
na p o d o b n e  w s z e lk ie g o  rodzaju to w a r y ,  
i w  jak najk rótszym  czasie o n e i  w y k o n y w a ć .  
P od ejm u ję  się ta k ie  uskuteczniania W najlep­
szy  sp o s ó b  n ap ra w ek  u k a p e lu sz ó w .

P o z n a ń ,  dnia 28. W rz e śn ia  1S39.
F. S  c h  u  1 t  z ,  kapelusznik .

M am  zaszyt donieść niniejszem najuni 
źenie j,  i i  w  p rzysz łą  środę  w y jeżdżam  
stąd z m o im  s k ł a d e m  t o w a r o w  o p ­
t y c z n y c h .  B ędzie  za tem  dla m n ie  r z e ­
czą b a rdzo  p o c h le b n ą ,  jeżeli p rz e z  ten  
czas jeszcze często b ę d ę  o d w iedzany .

M ieszkam w  ho te lu  Saskim pod  Nr. o., 
gdzie po  s ta łych  cenach  nabyć  m ożna  
m ych  in s t ru m e n tó w  o p tycznych  i oku­
l a r ó w  w r a z  z szkłam i lo ry n e to w e rn i  z 
F ra u en h o fe rsk ie g o  szkła p rze d n ieg o ,  
z w a n e g o  fłintglas.

T y lk o  na  w y ra ź n e  żądanie jestem  go ­
t ó w  p r z y b y w a ć  do  resp  mieszkali.

H  H  a s s 1 e r ,
K ró l.  B a w a rsk i  op ty k  exam inow any .
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iN ,ze j  p o d p i s a n y  z y c z y  s o b ie  j e s z c z e  k i lk u
v  składzie sfroji P « y  ulicy W r o c ła w s k ie j  s tu d e n tó w  zacnych  ro d z ic ó w  na pensyą p rzy -  

w  składzie s t rop  ^  j  ja(i 0 CZem  s z a n o w n ą  pub liczność  z a w ia d o -

“  O i i W ł L s Z C Z K N i E .
Z  m o im  sk ładem  k a p e lu sz ó w  i t r z e w ik ó w

p i l ś n i a n y c h  w y p r o w a d z a m  się, ce lem  P0W I? ^ '  
s z e n i e m  onegoź ,  d. 1. P aźdz ie rn ika  r .  b. z  d o ­
m u  m e g o ,  ulica W ro n ie c k a  N r .  20., na  ulicę 
W r o c ła w s k ą  Nr. 14., do  d o m u  p iw o w a r a  
P a n a  B a t k o w s k i e g o ,  i u p rasz am  szano­
w n ą  publiczność i w  stósunkach  _zc_mną_^^_

ją ć ,  o czem  s z a n o w n ą  pub liczność  z a w ia d o ­
mią. — P o z n a ń ,  d. 3. P aźdz ie rn ika  1839.

S c h n e i d e r ,  b y ł y  Sędzia pokoju ,  
p rzy  W o d n e j  ulicv nod  N r.  14. _

» U  p r z e p ro w a d z e n iu  się do  do ­
m u  J  P an a  Seideinana w  S ta ry m  

r y n k u  N r.  86., donosi n in ie jszem  u n i ie n m ,
F. S a l e w s K i ,  

k r a w ie c .

W  ciaeu tygodnia od d. 27. W rześn ia  
a / d o  3. P a id z . 1839.

Nazwy k o ś c io łó w  przed południem. po południu#
u ro d z iło  się umaiło

dzie­
w cząt.

ślub
wzięło
par.

W  kościele katedralnym  
VV koś. fa m . S .M ary i M agd. 
S . W o jc ie c h a  * • • •
W  kościele Sw . M arcina  
G m ina nrem iecko-katolicka 

w  kościele pofranciszkańsk 
D om in ikanów  . . . .  
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
W  ew anielickim  S . K rzyża

V V  ew anielickim  S . P io tra  
W  kościele garnizonow ym

X. K-an. Jabczyński
- M ans. G ran d k e
-  M ans. D ulińsk i
- P ro b . K am ieński

- Paw elke
- K ap łan  S cho ltz
- P r . U rb an o w icz  

Superint* F ischer

R ad .K ons. D iitschke 
N K azn . D r. W a l th e r

X. Pawelke
Kapł. Krajewski

P a s to rF rie d ric h  (po­
pis katechumenów)


